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"MON ITOR 


Na R.P. uy%7. 
6 uNALIK 2 
Dnia 18. Czerwca. 
£undamtntum f peipitblicæ totius, moe 


Jeentium tducatio, Diogenes apud 
| Seøbæum, 


Myśli zacney Damy, o „wychowaniu 
swych dzieci, 


| 

| . 

| 3 ga folie ; finiey może do mhie 

| należą przez dar Życia, ktore 
„odemnie wżięty; iak dó naiemney ko* 
| biety, ktora ie mlekiem fwoim wykar- 
i: mila. Staraiąc fię więc òich wycho» . 
| wanie, od niey ie nazad odbiotę, à tak 
| piovane wdzięczność ich, y moią 
z Aaa razei 
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razem powagę  ugrunttie. Sama 
więc okolo niego pracować. będę. 

Nie polecę ich nie oftrożnie Żadne- 
mu cudzoziemcowi, ni też komu niże 
szemu. Jakby to bowiem cudzoziemca 
rownie iak mnie obchodzić miało ? lub 
jakby niżfzego tak, iak mnie ffuchać 
mieli? Jeźliby ci, ktorychbym poftano» 
wiła dozorcami poftępkow fyna mego, 
mowili w fobie: dzóś moim ieft uczniem, 
à iutro moim będzie panem, chwaliliby w 


nim bez miary, coby 'naymniey dobre" 


go zrobil; lekkoby zas ftrofowali, 
coby źle uczynił, à tak ftaliby fię iego 
nayfzkodliwizemi podchlebcami. 
Należałoby, aby Dziecie od kogoś 
ftarfzego wychowanie mialo, iuż zaś 
"fyn moy innego ftarfzego nademnie 


nie ma. Do mnie więc należy, wpaiać 


mu wolne używanie rozumu, feżeli 


nie chcę, żeby fwoy umy napelniał 
blędami y disk» iakie fobie fam. 
czlowiek uczynił w ftanie natury nie= 


gotemey y dzikiey. 


Kłamft- j 


| 


l 


APE 


Kłamftwo iet zawfże fzkodłiwe: 
Blad rozumu dofyć ielt do zepfucia: 
gultu y dobrych obyczaiow: Możną 
fię ftać dzikim, za przypufzczeniem 
myśli falfzywey: palić uczone pifma, 


; ftawać fig podłym y okrutnym, tchnąć 


nienawiścią bez miary y onę rozcig- 

gać, à dobroczynność kurczyć, zyć w 
trwodze y {mierci fię lękać, Szczupie 
nikczemnego nauczycieła pamyfły, nie 


przywiodlyżby Syna mego do tego 


ftanu Ê 

Po wolnym używaniy rozumu, dru" 
gie prawidlo,ktoremu żalecać nie prze” 
itane , iet fzczerośc ku fobie fame- 
mu, Wolny na ten czas od przelądow 
y zdań uprzedzonych, w ktore nas 
fiabość nafzaą wprawia, uyrzy za opa“ 
dnienieniem z nagła- zafiony, pro” 
mień światla, A ten mu pokaże budy” 
nek cały myśli iego wywrocony, tak 
iż z oziębiością rzecze; com miaf w 
podziwieniu iaksrzęcz piękną „ to było 
brzydkie ; com bydź rozumiał prawdą, . 
meza żyło 


8 238 sa BR: 
hi: com lubił iak dobre, byłą 
SE - zlym: ale to nieodemnie zależalo inas 
BRE czey poznawać, 2 
soy. „ś%jęzeli” poltepki czlawieka mogą 
mieć gruntowny , fundament: w pow” 
fzechnym poważaniu, bez ktoręgo nie 
miłe left żytie; w fzacunku y pofza* 
nowaniu famego fiebie, bez czego nie 
możemy go od' innych wyciągać; w 
znaliomosci porządku, harmonii, inte= 
refu,dobrocżyności; piękności y tego, 
czego nofiem nafienie w fercach na~ 
fzych, gdzie fię rozkrzewia y wzmac* 
nia bez uftanku; w poczuciu przys 
| itoyności y honoru, w świątości praw: 
dla czegożbym miala zafadzać pos 
ftępki dzieci moich na zdąniach zni- 
komiych, ktore się nie zoftoią przed 
toztrząfąniem rozumu, ani przed na- 
tarczywością  mamiętności, daleko 
biędowi ftrasznieyfzych, niźli rozum, 1 

Dwa prawidła w naturze ludzkiey 

fa fobie przeciwne + miłośc włafna, ktora 

nam nas pr PORI; y dobroczynność, . 

ktora 


* 
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ktora nas wylewa. Gdyby z tych dwoch 
jedna trzaść miała fprężyna, byłby 
człowiek albo ziym do fzaleńftwa, 
albo fzczodrym dogiupftwa. Nie będę 
żyć bez doświadczenia dla nich, ieźli 
ich nauczę uftanowienia przyzwoitego 
pomiaru: między tymi dwoma fpręży» 
nami Życia nafzego. Pokazuiąc im 
prawdziwy fzacunek rzeczy, wściągnę 
jak hamulcem zapęd ich imaginacyj. 
Co ieźli figę uda rozprofzyć omamie- 
nia tey czarownicy, ktora fzpes 
tność piękrzy, 4 piękność fzpeci ; kto» 
ra kiamftwo zdobi, A prawdę ćmi, y 
marami fwoiemi nas ludzi, ptzy”*| 


"bieraiąc one w odmienne kfztalty y 


poftaci, ftawiaiąc ie niemniey  tyłe 
kroć przed oczy, ile iey fię podoba; 
ieftem pewną, Że dzieci moje nie 
będą mialy ani trwog zbytecznych, 

ani chuci nierządnych. i 
Nie obiecuie fobie, żebym im mia- 
ła odiąć wfzyftkie chęci, ale mam na~ 
dzielę, że chęć ufzczęśliwienia innych, 
ktora 
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ktora iedynie inne poświęcić może, bę” 
dzie zliczby chęci, ktore fię im zolta ną. 
W ten czas ieżeli obraz y fzczęścia ścią” 
ny ich miefzkania pokrywaią, ciefzyć 
: fiẹ niemi będą/  jeźli fobie ogrody 
piękne założyli, przechadzać fię w nich 
będą. Zgola w iakimkolwiek miey- 
scu znaydować fię będą, wizędy tam 

z fabą, wefołość poniofą. 

Jeżeli {prowadzą do fiebie rzemie* 
'$lnikow, y liczne założą warfztaty, 
fpiewanie tego profte, ktory fię mor” 
duie pracą od wfchodu ffonca do zas 
chodu, aby fobie u nich kawałek chle= 
ba zarobił, nauczy ich, że faczęśli- 
wym może bydź y ten, ktory mar= 
mur piluie, y głazy okrzefuie; że po- 
tęga y możność nie fprawia fpokoy- 
ność umyffowi, iako też peace igy nie 
odéymuic. 

Jeżeli tęż wyftawią fobie budynek 
jaki- w pośrzod gaiu; nie “beda fię 
baé ufunąć fię tam czafem fami z 
foba, lub z. przyjacielem wyiechać, 

| ktory 
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ktory im prawdę powie, z przyiacie= 
lem,“ ktorý mowić do .ich ferca po- 
trafi ; albo też y ze mną. 

Mam guft w rzeczach użytecznych: . 
co ieźli go w nich wrażę; tynki, 
place publiczne, facyaty palacow y 
gmachow okazałych, mniey ich zaba- 
wią y zaftanowią , iak kupa gnoiu, na 
ktorey uyrzą dzieci, iak bębny go= 
de igralące: gdy tym czafem wie= 
śniaczka fiedząc na progu chaty , nays 
młodfze z nich przy pierfiach na ręku 
"trzyma: aogorzali wyroftkowie ro« 
Żnemi dla wyżywienia fpolnego bawią 
fię pracami- 

Chciałabym, Żeby. widzieli nędzę 
ludzką: aby z tąd byli czułemi y 
dotkliwemi, aby wiedzieli z wła- 
{nego doświadczenia , iż fa okolo 
nich ludzie tacy, iak oni, a może 
pożytecznieyfi jak oni, ktorzy ledwie 
co ffomę maią do przefpania fe, y 
chleba im częfto braknie. 

Synu moy, rzeklabym ,, chcefzii 

poznać 
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póznać prawdę, wynidź, poyrzyi pa 
wfzyftkich  ftanach, przypatrz  fię 
wfiom, wnidż do chalupy ,~fpytay 
fię iey miefzkańca, albo tacey poyrzyi 
na iego lożko; chleb, pomiefzanie, 
odzież; A dopiero fię dowiefż, co 
przed tobą twoi pochlebcy Raraią 
fig uktywać. 

Uważay fam w fobie częlło, że dos 
fyć iet na iednym zlyma możnym 
człowieku, aby: tyfiącami ludzi plaka* 
io, ięczałg, harzekajo, y; Że fą na 
świecie, przeklinało: 


Reszta potym 


A 


